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Nowi prezydenci Warszawy i Lwowa.
W arszaw a, (Tel wł.). Zmiany w rządzie są | l.'w, „G!

zdaniem całej prasy —  zapowiedzią  lekk iego  pojawił się 
zwrotu na lewo. Obecnie bp in ja  czoka na, n o ­
m inacje w icem inistrów w  miejsce tych. którzy  
ustąpili. N ad to  —  na. przesunięc ia  w  sam orzą ­
dzie miejskim. Utrzym uje się pogłoska, że sta ­
now isko kom isarycznego prezydenta nu War 
sta w y  po min, K ościałkowskim  obejmie p. Be- 
linaPrażm owski. zaś prezydenturę Lwowa po 
nim, obejmie b, min. Nakoutecznikow Klukow- 
«ki.

Nar." —  W  . .Nowym Dzienniku:1 
yw iad  z p. min. Kościałkowskim.. .  

P . min. Kościałkowski ośw iadcza, że ..nie. zgo­
dziłby si,ęt! w ejść  do rządu gd y b y  nie śmierć 
ś. p. min. P ierack icgo , —  że u rzędow an ie  o be j­
mie w sobotę  30 lun., —  że jego następca na 
stanow isku prezydenta W arszawy będzie „przy
puszczahiie’ p. D ow narow icz obecny w icepre­
zydent W arszaw y. Z zestawienia, tej w iadomo 
ści z poprzednia wynika, że d o tąd  jeszcze w 
łonie rządu  nie zap ad ły  decyzje  w  tej s p ra n ie .

Adamowicze lecą dalej.
•Nowy Jork, 29 czerwca. B racia  Adamowi. 

czp. k tó rzy  w czoraj w ieczorem szczęśliwie b n y  
byli. do H arb ou r  Grace Nowa FmilandjuY p 0-.i. 
jęli dziś rano dalszy lot tran sa t lan ty c k i .  Przy 
sprzyjających warunkach atm osferycznych je­

d n o  p ia t  owić-:: b raci  A d a m o w ic z ó w  c p u sc i i  l o tn L  
s h o  w H a r b o u r  G ra c e  w p i ą t e k  ra n o  o g o d z in ie  

2h w e d le  czasu  lo k a ln e g o  J a k  w ia d a m o ,  z a ­
m ie rz a ją  oni lec ieć  w p r e s t  eto W a r s z a w y

m  'm a  w  imiwwsaai

.ataku G arbam i.  P o  pierw 
te.j dla  Pogoni dopiero w 
wie przez Matjksa II obie

-zej b ram ki zdoby- 
i minucie po przer- 
drużyn v g ra ja  bar-

P. marsz. Piłsudski krytykuje ^  jń & r t B celebrowana

„uchwaloną ‘ konstytucję.
W arszaw a. ;Tel. wl.) W  czw artek  odbyło 

się posiedzenie konstytucyjnych komisyj B. B. 
Senackiej i sejm owej o tyle- ciekaw e, że p. Sla 
w ek w reszcie „zdradził ‘ zastrzeżenia, które p. 
marsz, Piłsudski w ypow iedział wobec p. p. 
Sław ka i marsz, św iia lsk iego  odnośnie do po­
stanow ień projektu konstytucji p. Cara, uchw a­
lonego przez s pjm. P. marsz. Piłsudski k r y t y ­
k o w a ł  organizację- „L cg jo nu  Zasłużonych", k tó ­
ry w  myśl p. C ara  m iał w yb ie rać  Senat. W obec 
zastrzeżeń p. marsz. P iłsudsk iego  sposób wybie 
raayfa- sen a tu  nie będzie określony w k o n s ty tu ­
cji narazi©, a B. B- musi obiuyśieó. jakąś .  Ordy­
n ację wyborczą. P. Stawek zaproponował, by 
jedna trzecia senatorów’ pochodziła z nomina­
cji P  Prezydenta, a dw ie trzecie z wyborów  
„opartych na ordynacji zbliżonej do obecnej 
ordynacji11.

ŚW IĘTO MORZA W GDYNI.
Gdynia 29 czerwca. Uroczystości św ięta  

m o rza  w G dy m  rozpoczęły się wczoraj w  go­
dzinach przedw ieczornych capstrzyk iem  k tó ry  
przeszedł głów nem i ulicami miasta. W ieczorem 
m iasto było oświetlone ref lektoram i.

Dziś ramo organizacje i w ojsko zebrały się 
pod Kam ienną Górą. O godzinie 10 rozpoczę-

Msza św.
Okoniewskiego. Słuchało j e j . ja. W 

przeszło 30 tysięcy ludzi. Podczas Mszy iw .  ks. wiczć 
biskup Okoniewski wygłosił okolicznościowe Po  przerwie obraz gry k u len ia  się. Stroną 
kazan ie  k tó re ,  jak  i Msza św. podaw ane  było i p rzew ażającą  jes t  Podgórze, k tórego a t a k  n>> 
przez głośniki. J urnie jednak  zdobyć się n a  sku teczny  strzał. Za

Po Mszy św. imieniem rządu zabrał głos w o i ^ H o  się na w ynik  remisowy. Tym czasem , na

Wiatr ziiabyt zwycięską bramkę
na meczu Warta —  Podgórze 3:2 f 2 : 2 ) .

Do p rzerw y  p rzew aga  W arty .  Pierwsza bram 
k a  d la  W a r ty  pada  już w 2  minucie, ze strzału  cl z o ' nerwowo. Leluje w tem osłabiony brakiem  
Szcrfkego. Podgórze  zrywa sie j w yrów nuje  w Smoczka a ta k  G arbarn i ,  k tó ry  
27 minucie przez Kasinę. a V  chwilę potem pro- m urow ane pozycje. Po zdobyciu 
w ad z i-2:1 dzięki zdobyciu bramki przez G am a. opanow uje  nerwy i nie l-ez winy 

35 minucie w y rc y  nuje jed n a k  Kryskie

je woda Kirtiklis.
Po przemów leniach nas tąp iła  defilada. Kie. 

dy ukaza ło  się czoło ko lu m ny  gdańszczan, k tó ­
rzy stawili się na dzisiejszą uroczystość  w licz­
bie s ięgającej p raw ie  5.000. en tuz jazm  zebra­
nych  tłum ów  doszedł do p u n k tu  k u lm inacy jne ­
go. DeFilada trwała blisko dwie godziny, ś w ię ­
to morza zakończyło '.s ię  w ieczorem ogniami 
r z tucz nem i.

AresztowaRie  najbl iższego w s półprac ,  
min. Papena.

Berlin, 29 czerwca. Najbliższy w spółpraco*  
nik w icekanclerza von Papena, Jung, został are  
sztow any w następstw ie rewizji przeprowadzo­
nej w jego m ieszkaniu, przyczem w ręce. policji 
m ia ły  wjiaśe d o k u m en ty  s tw ierdza jące  jego po 
zostawanie  w s tosunkach  ze sferami m onarchi-  
stycznemi. A resz to w any  został tąkże  Schitte ,  wy 
da w c a  „Listów wodza.-', u t rzym u jący  bliskie sio 
Simki 7. osobami zaufauemi H indenburga .

i/iiiu.ilą przed końcem gry  poderw ana  przez 
w:a t r  p i łka  z dalek iego  strzału  Szcrfkego z yo 
Iowy Wniiska, zmyliwszy b ram k arza  Ko- 
czw.irę-y.y-pada n iespodziew anie do sia tk i .-D zię­
ki If-mnćptzypa lkow i W ar hi zdobyła  dwa p un k .  
ty. W idzów  ponad I ly d ąc .

N ia s p o d ł i» ? w a n g  G a r h u r r u

zmarnował- -1 
rram ki Pogoń 
słabej obrony

gospodarzy strzela w 25 minucie d rugą, a w 27 
trzecią b ram kę  przez Matjasa I i F efcw sk ieęo , 
W 28 minucie pada boriicowy punkt dla G ar­
barni przez Joksza. W ynik  3:1 dla- Pogoni zmie 
nia na 10 m inut prze i końcem Mafia© H. pod- 
ivw/szajac go -In Ł 1 . Widzów 4 ty Sędzńi.. 
p. Bzzieider slaby.

-“'ć Z 
Mecz ten 

•Albańskiego

Pofcn ą 4 ’ 1 (0 : Oj,
rozs trzygnęło  niezwykle 
i s tuprocentow a

szczęście
niedyspozycja  |
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FR A N C JA  'WZMACNIA S W E  B E Z F IE G Z E S ,  
STWO.

Paryż. 29 czerwca Senat- francuski 42B g lo ­
sami przeciw I t  zatwierdzi! projekt urtyw y w  
sprawie noó.jj-z-la robót fp r ty f .k acy i ry ćh  
wzmocnienia bezpieczeństwa l.arorbm «•-o.

-co -
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Obrady kongresu ceramicznego w Krakowie.

Sprawa morderców Garncarzowny
będzie jeszcze raz rozpatrywana.

Trybunał nie uznał werdyktu ławy przysięgłych?
Prncet morderców Garnarzównej dał zakoń- 

esenie m ało spodziewane, m ianowicie zasysto- 
wanie w erdyktu przysięgłych . Po przem ówić, 
niaóh oskarżyciela  i obrony koło godz. 20.30 
w© czw artek przew odniczący dr. Krupiński 
zw rócił się  do oskarżonego Dońca ze słowam i: 
Ma pan co do pow iedzenia?

D oniec zbliża się do stołu  przew odniczącego  
a nast-ępme zwracając się diff przysięgłych mó­
wi: Przyznaję się do winy, przyznaję się, że du­
siłem  Garnearzównę, za usta trzymałem ją ra­
zem z tym i gośćm i (tu w skazuje na studentów ). 
Jeżeli mi k to  n ie  w ierzy, to  jednak Bóg mi u . 
w ierzy. Co mnie skłoniło do togo, nie wiem. 
N ie wiem , jak zostałem  otum aniony. Pracow a­
łem , jak mtogłem. zarabiałem, złotego, złoty  
pięćdziesiąt,' ale mi to w ystarczało. Oni mnie 
w ciągnęli. To tych  słowac-h D ońca ciszę nagle 
przerwał g łośn y  szloch jego m atki.

Zkołei pow iedział ostatn ie <*łow^„ Bobrzeeki. 
Chwiejnym  krokiem  podchodzi on dcTław przy­
sięgłych  i, gipsem , przerywanym  łkaniem  mówi: 
N aprawdę nie ckc-ialem kłam ać ani w  jednym  
w ypadku. .Ta naprawdę nie szedłem mordować, 
zaklinam się na prochy sw ego ojca. zaklinani 
się n a  sw oje dziecko, którego jeszcze nie w i. 
aziałem . że n ie miałem zamiaru m ordować i ża 
den z nas nie w iedział, że się tak stanie. Na­
stępnie Bobrzeeki mówił, że żonę kocha i nie 
zdradzał jej.

Pr zew K ru p aW  i w ezwał zkołei trzeciego 
Schenkirzykn . b y  powiedział, co m a  na  swoją 
i V ł h b  i '>u?,i]-Tryk d rży  cały, k u rczow o zaci­
ska dłonie. podnosi się powoli 7, ław y ,  podchodzi • 
bliżej do t ry b u n a łu ,  nie mówi je d n a k  ani słowa. 
Pr’7.1 w K rupińsk i j.-szrzc pa ro k ro tn ie  zw /ó-i ł  
się do Sch enk irzy ka  z zapytaniem, 
mówić.

Może się pan namyśli 
przewodniczący.

Schenkirzyk milczy1, jak kamień i po dłuż­
szej chwili słabym  ruchem głow y daje znak, że 
m ów ić nie będzie.

W erdykt o pślnocy.
P rzew odn iczący  zarządził pr-zerwę, a koło 

-godz. 21.20 udzielił pouczenia  p rzys ięg łym  w 
sprawie  w erdy k tu .  P rzysięgli w raz  z przewodni 
cząeym  udali się o godz. 21.45 n a  naradę i po­
wrócili z niej o godz. 12 w  nocy. Przew odni- 
czący ław y  p. B y czko w sk i  odczy ta ł  w erdykt ła 
w y przysięgłych. W rezultacie  odpowiedzi na. 
różne z pośród 51 pytani i w nas tęps tw ie  s k r e ­
śleń n iek tó rych  słów w- py tan iach  przysięgli u- 
w cinili w szystk ich  trzech oskarżonych cd winy

W piątek, w sali Izby P rzem y do w o-H and io -  
w ej w  K rakow ie  rozpoczęły >ię obrady 1-go 
ogólnopolskiego K ongresu  (eramiczttego. z u- 
dziąłem przeszło 190 delega tów  z całego  kraju .
O brady  kongresu  poprzedziło nabożeństw o, od­
prawione o godz. D-o.i rano w kościele N .M.
P anny .

Przem ysł ceram iczny, będący  podstaw ow ym  
elem entem  przemyfdu budow lanego , poniósł 
przez w y pad k i  wojenne znaczne straty ,,  obecur  
zaś k ryzys  obok szeregu innych w sp ó łczyn n i­
ków, spow odow ał ,  iż przem ysł ten pracuje  z 
dn ia  n a  dzień, aby  ty lko  u trzym ać warsztaty- 
sw-e w- ruchu  i opędzić na jw ażnie jsze ,  w ydatk i,  
związane z prow adzeniem przedsiębiorstw. —-
0  stworzeniu na tom ias t  jakiegoś p rogram u dla 
całości tego  przemysłu, o jogo organ izacji  uao .  
gól nie m yślano.

Dopiero dzięki in ic ja tyw ie  prezesa stałej d e ­
legacji związków’ ceram iczny cli jnż. Dziedzin- 
la. PP. Ehrenpreisa, SL Buriana, W einsberga
1 dra  Merza, a  przy poparciu  dyrekcji Związku 
przem ysłowców w Krakowie, przyszedł do sk u ­
tk u  na  szerszą, skalo zakro jony .  Lszy ogólno­
polski K ongres.  Po posiedzeniu s ta łej delegacji 
zrzeszeń przem ysłu  ceram icznego, na k tórem

, omówiono szereg  a k tu a ln y ch  zagadnień , prez15?
Dzieuziul zagaił obrady, w ita jąc  p rzedslaw i- 

■ cieli władz rządow ych  i miejskich, oraz r ep re ­
zen tan tów  życia gospodarczego  i prasy . W pre 
zydjuiTi zasiedli przedstaw iciele ceram iczn ych  , chot u |ia  

I związków terytorialnych: pp. Badura z K ato- 
U hreupreisN  K rak ow a . Mackę ze L wow a.um yślnego zabójstwa, natom iast uznali w szyst

kich winnym i rabunku i zabójstw a n ieu m yśln e-! ^ Pnrm nH’ . . .  ̂ . . , . . • Poradowski z W arszawy i btopa t  i owiania
go. —  W razie zatwjcrdzeuia tego werdyktu
oskarżonym  groziłaby najwyżej kara 13 lat w ię  
zienia z  art. 239 k. k. za rabunek.. K ara  za za­
bójstwo n ieum yślne  w ynosi na jw yże j 3 lat.

P O W IT A N IA .

Imieniem m iasta  K rak o w a  oraz p rezyden ta  
tti. dra. Kaplickie.g.0 pow itał K ongres ławnik p.

JEDNOMYŚLNA UCHWALA T R Y B U N A Ł U .'
pod-Stan is ław  B urtan .  W ita jąc  uczestników 

niósł p Burian  trafność  w yboru  przez organi- 
P o  ogłoszeniu tego w e rd y k tu  t rybuna ł  udał J za torów  K ongresu  ja k o  miejsca 

sia na na radę ,  k tó ra  trw ała  pe łną  godziuę. ( » L ?
r Zła­godź. 1.10 w  nocy  w- p iątek  t rybuna ł  powróci! 

n a  salę i ogłosił n a s tęp u jącą  uchw alę :  Trybu­
na! po naradzie postanowi! na zasadzie art. 439 
kpk. jednom yślnie uchylić uchw alę przysięgłych  
i przekazać sprawę do ponow nego rozpoznania  
w następnej kadencji, albowiem  przysięgli od­
powiedzieli n iesłusznie co do w iny w szystk ich  , 
oskarżonych. J

Przypuszczaln ie  dopiero  w- grudniu  br. s p r a - ! 
w a  ta  znajdzie się ponownie przed sądem przy- 

ezy ch-ee j s ięc łyeh  i hędzie zupełnie na now o n>zpau'ywa- 
I n a  przed innym trybuna łem  i p rzed  inną lawą

obrad Krako-
k tó ry  w  h is te rycznych  sw ych m urach  stwo 
pragnie  na jlepszą  atm osferę  dla pomyil 

nych i pwocriych obrad  przedstuwieicdi tej- w az

nej dla  życia gospodarczego, gałęzi przemysłu. 
Przemyśl ceram iczny  a , specjaln ie  ceg lany  od* 
czuw a dziś niewątpliwie najsilniej, powszedni© 
trudności,  z przesileniem co -podarczem  zw iąza­
ne. Siusznie też powinien organizować się i b ro  
nić nip ty lk o  w ■interesie wdasnej egzystencji ,  
nie też w doniosłym interesie społecznym, jako  
p od - taw o w y  elpuient całego szeregu związa­
nych z nim gałęzi życia gospodarczego .  W rę ­
kach  Kongresu  leży w ysunięcie  potrzeb i -po­
stu la tów  przemysłu ceram icznego prz°d oczy 
spo łeczeństwa i —  drogą o rgan izacji ,  pchnięci© 
go  na tory  należy tego  rozwoju. Życząc imie­
niem miast,a owocnych wyników obrad, z ak o ń ­
czy! p. B u r ian  życzeniem ..Śzczęść B o ż e ' .

W imieniu Związku Przem ysłow ców  oraz 
Izby Przem ysłow o-H and low ej powitał Kongre* 
p. dr. Merz.

POSTULATY PRZEMYŚLU CERAMICZNEGO.
O brady  Kongresu  oparte  były  na szeregu 

referatów! P o s tu la ty  przemysłu ceram icznego  
(■•.nówił h u .  A. Dziedziul 7, C hełm na (Pomorze!, 
Podkreś lił  on. że Polska liczy ogółem 1768 ce­
gielń m echanicznych i polow ych Na wschód 
od Wisły cegielnie mechaniczne  prawie zupeł­
nie zan ika ją  a duże pclacie kraju na w schodzie  
są wOgóle pozbawione cegielń , naw et polow ych. 
W y n ik a łab y  s t ą d  logiczna konieczność  um ożli­
wienia przewozu m aterjąlów ceram icznych z za 

wschód, drogą’ odpowiedniej polityki 
taryfowej P. K. P . P o s tu la t  ten. n a p o ty k a  jed ­
nak stale na sprzeciw 'ze strony M inisterstwa 
Kom unikacji, które  ta ry fy  kole jow ej • obniżyć 

nie chce.
WYSOKA ZDOLNOŚĆ PRODUKCYJNA  

I... GŁÓD CEGLANY.
Zdolność p rodu kcy jn a  w szystk ich  cegie lń * 

p n W e  w w a ż a  sie cyfrą około 3.3 miljardów  
cegieł rocznie, tj. przekracza znacznie najw ięk­
sze dotychczasow e zapotrzebowanie w kraju.
Głodu cegie lniancgo. naw et przy najw iększym  
napięciu budownictwa- oczekiwać. nie należy.

-wuBOJn-cmuiJiiwfiBJiRtwwt. łwmmwww

coś powie, mówi doń j przysięgłych.

H O W O  O T W A R T A  B A C Z N O Ś C I

K A  W  1 A R M I  A  W E N E C K A
p rs y  uiśsy KARHEUICKSEJ 3 4 .

C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e  i k o n k u r e n c y jn e .  -  Do d y sp o z y c j i  b e z p ła tn ie  s z a c h y ,  
d o m i n o  w s z y s tk i e  d z ien n ik i  k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e .  B ila rd  S e i f e r ta  godz .  1 z ło ty .  
P i w o  ' t f i J iO f i lm s k I f t .  S a le  b r id g o w e  b a r d z o  o b s z e r n e  i p ię k n e  l o c u m - ^ w y ­
c ieczek ,  loka l o tw a r t y  do  12-tej w  n o cy .  -  (

KSfl
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Zatrudnienie w  cegielniach wynosi okoln 40 
tya. p racow ników . Częste w strząsy strajkowe, 
zw łaszcza  w  wojcw. cen tra lnych , uniemożliwia­
ją w yzyskan ie  zdolności w y tw órcze j t a m te j ­
szych zak ładów  ceram icznych. I ’omimo znacz­
nie większej zdolności p rodukcy jne j  cegielń, niż 
zapotrzebow anie , odczuw am y od eza.su do cza­
su perjodyczny glńd ceglany, w y w o łan y  nieró- 
wnomiernem natężen iem  ruchu  budow lanego , 
zależnego od różnych czynników, m. in. od )>rzy 
znania przez rząd  specja lnych  kredytów. Po/.a- 
tem  dzia ła ją  tn spekulanci, wykupujący często  
całą produkcję cegielń , by ją następnie sprze­
dać z zyskiem  często 100 proc., co w yw ołu je  
o d ruch y  p ro tes tów  i o skarżen ia  cegla rzy  o spe­
ku lację .  B udujący  winni przeto  za k u py w ać  ce­
g łę  w pros t  w  cegie lniach, dednym  z dalszych 
rosi m ató w  jes t  przedłużenie czasu pracy w c e ­
gielniach. jako  przem yśle  . ozonowym, zależ­
nym od s ianu  a tm osfe ry  - - w okresie  7 uo 8 
m iesięcy w roku, ty  cli mianowicie, w k tórych  
p rzygo tow uje  się surowiec. d«o w ypalan ia .  F o ł i -  
tem —  ze wzgiędn na znaczne zadłużenie  ce ­
gielń k red y ta m i kró tko te rm inow em i.  konie* zna 
je r t  zamiana tyeli k r r d y lć w  na długoternuao  
we aniortyzacy j-i- .

KONIECZNOŚĆ OBNIŻKI TARYFY  
KOLEJOW EJ.

Szczególne za in te resow an ie  i obszerną d y ­
sku  je w yw ołał  refera t  p. Stopy na. t,nm.it taryf 
kolejow ych. Fiskalizm  kole jow y n ak ład a  n a d ­
m ierny  ciężar na cegelnie i paraliżuje icli eks­
pansję handlową na terenie kraju. C egła ja k o  
tow ar m asow y, k tó reg o  w agon 15-tonow y pized 
stawia obecnie wartość zaledw ie 105 zł., nic w y  
trzy  mu je w ysok ie j  ta ry fy  przewozowej, to  leż 
coraz powszechniej cegielnie rezygnują z prze­
wozów koleją na rzecz zw ykłych  furmanek. I’o 
sam o zresztą dzieje się i z w ęglem  i z kam ie­
niem, k tó r y  n aw e t  jedna, z jnstytne-yj p a ń s tw o ­
w y ch  (!) w  sto licy  (-.prowadzała do  b u do w y  fur­
m ank am i aż 7, pod Kielc... Kolej obniży ła  w p ra ­
wdzie w  Toku ub. ta ry fę  n a  przewóz cegły o 25 
proc, w  porów nan iu  z r, 1929, ale ceny w y ro ­
bów ceramicznych spadły w tym  samym okre­
sie czasu o CO proc. (!).

AY dal.szych re fe ra tach  omówiono po li tykę  
kredytow o-hudow łaną Banku Gosp, Kraj., s p r a ­
wę m odernizacji m aszyn ceram icznych itd. AA ' f  
ozorem odby ła  się wspólna kolacja- uczes tn i­
k ó w  zjazdu w  G rand  Hoteilu. dziaiej zaś w y jad ą  
oni przedpoł. do S kaw iny ,  celem zwiedzenia 
tam t. szam otowni.  W ieczorem ''zostaną  u ch w a lo ­
n e  rezolucje. {.!• w -b

O d  s o b o t y  d n i a  30 b m .  w  k i n o t e a t r z e  „ A p o l B o
D zie ło  n a jw yższe j  e k s t r a k la s y  ar ty sty czn ej!

ł l

ofchłefl mm
George Raft Miriam HopkinsYalentina,

czarujący:

Upajający dnm al. serc*, tęsknoty! 
W spaniały zespół najśw ietn iej­
szych gwiazd ekranu, na czoło  
którego wybijają » ję : sobow tór

n j Ś ;  Fr*dric March
Obraz, ton jest jednym  zachw ytem , jest najpiękniejszą poezją!

UWAGA : Dla P. T. Urzędników, W ojskowych i Akadem ików 7,a okazaniem  legitym acji zniżki 
z U l m ię so na I m iejsca, z 11 m iejsc na fotele.

SIo&u wierności morza.
K rakó w  pięknie obchodził święto morza, da  ry bacy  i wozv 

jąc w yraz swemu uczuciowem u związkowi z, wy 
Itrzwżęjn morskiem oknom na szeroki świat- dla 
Rzplitej. tein cenmejszein, że Lik miilem. K ra­
ków dal w yraz  swemu przywiązaniu  do idei 
tw orzen ia  potęgi m orsk ie j  Rzplite j ,  swemu zro­
zumieniu po trzeby w sp ie ran ia  dalszej budow y 
portu  i konieczności tworzenia w ojennej flofy, 
k tóra  by łaby  bezpieczną  ochroną. dla  f lo ty  hau.- 
dlowej. W u roczys tość  św. P io t ra  i P a w ła  po ­
mimo niepew nej pogody  n a  R y n k u '  G łównym 
już przed godziną dziewiątą ustaw iały się szy ­
ki wojska, szeregi delegacyj, gromadząc się w 
prostokącie od strony ul. Szew skiej w okół 
masztu na którym miała zaw isuąć flaga, w o­
kół m ów nicy, z której m iały popłynąć stówa 
ślubów' wierności morzu.

O godzinie  9 w- kościele Ałn.rjnrkim przy 
o tw ar tym  o łtarzu  AA'it.;i S tw osza  odpraw ił  ks. 
metropolita Sapieha pontyfikaJną .Mszę św. w  
asyście  ks. in fu ła ta  K alinow skiego i licznego 
k le ru .  AA' prezbiter,juin zasiadł ks. infułat śle- 
picki. przedstawiciel k ap i tu ły  nielrojiolitalnej.
AA7 sta lach  i  m iędzy niemi zajęli miejsca p rzed­
stawiciele  władz, korpusu  oficerskiego i pod- 
of-ic. K rakow a, s z ta n d a ry  organizacyj.  delegaci 
stow arzyszeń  itd. Porządek  u t rzy m y w a ła  s traż 
ogniowa.

Po Mszy w. p rzedstaw iciele  w la Iz 7. p. wo­
jew odą Kwaśniewskim n a  czele udali się na 
R yn o k  i zajęli miejsca n a  tle. -wejściu bocznego 
do Sukiennic od s trony  ul. Szewskiej.

różu vc>h

K rwi

t o  s Sę itSka
t *  r o w i e .

Sobo ta  30: L u c y n y  i Em iljany  mm.
AArschód słońca- 3.17, zachód 20.01.
D ługość  dnia 15 godzin i 51 min.

N iedziela  1: 6 p o Ś w i ą t k a c h .  Przen.
P a n a  Jezusa ,  Ju l ju s z a  i  T coba lda .
AYscliód słońca 3.17, zachód 20.
D ługość  dnia 15 godzjn i 49 min.

—**— 00— —
Ś W IĘ C E N IA  SUBDIAKONATU. AY niedzm. 

le  1 l ipca  o godz. 7.30 w  k a te d rz e  na  AYawelu 
udzieli ks. m e t rop o l i ta  S ap ieha  święceń suhdia- 
k o n a tu  a lum nom  4-go roku  k ra k o w sk ieg o  Somi 
n a r jum  D uchow nego .

ZJA ZD  SY BIRA K Ó W . AA7 p ią tek  rozpoczął 
się. z jazd  syb iraków , k tó r y  p o trw a  t r z y  dni. O 
godz. 18 w ręczono  p rezyden tow i m ia s ta  p. K a- 
p lickiem n w  sali R a d y  m iejskiej s rebrną  odzna­
k ę  pam ią tko w ą , z okazji zjazdu dla gm iny  K ra ­
kow a.

ZJA ZD  SODAL1CYJNY. A\r dn iach  od 1 do 
3 l ipca  o b radow ać  będzie w K rak ow ie  pod  p ro ­
tek to ra te m  ks. m etropo l i ty  Sap ieh y  zjazd so- 
dalicyj uczenie  szkól Średnich w  Polsce. AA’ so­
b o tę  30 czerw ca o godz. 20-ej odbędzie się 
p rzedz jazdow e zebranie  ks ięży  m o d era to rów  w 
S rm in n r jm n  Ducliowne.m przy  ul. Podzamcze.

K IE S ZO N K O W C Y  NA ,.W IA N K A C H ". Dwaj 
z łodzieje  k ieszon ko w iy  Kuźnia S tan is ław  i Ali- 
tk o  Józe f  z AA’oli J ) i .K ckicj w y bra l i  s ię na  
„w ian k i" ,  j ed n a k  n ic  'de  w eielu podziwiania  
p iękn ych  ogni, ile ro  /e j  d la  zep e row an ia  k ie­
szeni widzów. J "  jed nak  przy  w yciąganiu  
p ierwszej portmom tki na szkodę n ieustalonego 
n a  razio w łaściciela, spos trzeg ł ich m an ipulacje  
policjant, i obu odprow adzi!  d o  a resz tu . Nie po­
m ogło  im naw et to. -że skradzioną, po rtm onetkę  
z  p ieniądzmi odrzucili .

rozpoczęcia uroczystości  w R ynku

R ó w n o­
legle do linii C— D stanęła  kom pan  ja  20 p. )>., 
z innej s t ro n y  kompania, przysp. wojsk, poczt., 
to znowu delegacje  dzielnic k rakow skich  i 
różnych organ izacy j 7. modelami łodzi, o k rę ­
tów, dźwigów p o r tow ych  Midi Z w racał uw ago  
model ko tw icy ,  p r z y g o to w a n y  przez Zjednocze­
nie Po lsko-R uskie  Zgoda. W pochodzie jak i 
potem się rozw inął nieśli k o tw ice  mężczyźni 
i k o b ie ty  w s tro jach  ludow ych  rusk ich  i poi 
skich.

Znakiem 
była

fanfarę trębacza 
wossaomjdi

po k tó re j  w ojsko  sprezen tow ało  broń  a, w dał 
popłynęły hym ny  dźwięku narodow ego, zaś na 
m aszt po oz ot a  się powoli wznosić flaga R 7. plu­
tej. Na t ry bu nę  w szedł prezydent Kaplicki by 
potUnieść, że obyw ate le  K ra k o w a  zebra l i  się n a  
R ynk u  po to, by w yrazić  w ierność d la  morza, 
by w yrazić  swą wolę. że nie d a d z ą  m o rza  po l­
sk iego .  Pani p rezyd en t  podkreślił ,  że m orze to  
źródło b o g a c tw a  n ieprzebranego d la  pań s tw a ,  
to źródło jego m ocy  j potęgi. P.y, je d n a k  m o ­
rze s ta ło  się źródłem potęgi, trzeb a  po tężne j 
floty, to  też  m ów ca  w ezw ał w szystk ich , by 
k ażdy ,  w ed łu g  swej możności,  przyczyni! si.ę 
choćby małym grosz.em do pomnożenia m ary­
narki wojennej polskiej..

N a d  W is łę
P o  przemówieniu p. P rezy den ta  ruszył ul. 

Szczepańską D unajew skiego .  P odw alem , S t r a ­
szew skiego pochód n a d  AArislę, n a  k tó reg o  cze- 
>■ n esiono w ieniec z pozdrowieniam i K rak o  

wa dla morza polskiego. Za w iankiem  kroczyli 
w długim pochodzie przedstawiciele , w ładz, po­
tem pos tęp ow ały  oddz ia ły  z m odelam i la ta rń  
morskich i różnych machin po rtow ych  i o k rę ­
towych. przedstawiciele , poszczególnych dziel­
nic k tó re  p rzygow aly  t.e modele, wreszcie  w o ­
zy z w iankam i z jarzyn, 7. kw ia tó w , cykliści.

lrm.
Cały ten barwny i różnorodny korowód 

ustaw ił się na luzegu W isły pod W awelem.
Wieniec n ies iony przez czterech podoficerów 
złożono na tra tw ie, p rzybrane j zielenią i cho­
rąg iew kam i po rogach. W ieniec p rzeds taw ia ł 
się w  postac i dw u  kolum n, us taw ionych  jedna 
iiia drugiej —  «ia w ierzchołku orzeł, kolumnę 
dolną, p rzepasano  złotą, koroną.

ZNACZENIE WYCHOWAWCZE .MORZA.
P o  um ocow aniu  wieńca na t ra tw ie  przem ó­

wi! do zgrom adzonych na obu brzegachi AVi 
sly . na W awelu i na moście Dębnickim. tłumów  
prof.-U . J. D yboski. Dzięki m agafonont mowę 
jego było słychać doskonale .  Prof. Dyboski 
podniósł w alo ry  w ychow aw cze morza, walory, 
k tóre  kształtu ją ,  c h a ra k te r  krzepią wolę. Mo­
rze w ychow uje do walki, a. ezemżeż jest, cale 
życie ktidhłkie, jeśli nie w a lk ą?  N arzeka  się, że 
nie można- w skazać  młodzieży ideałów. Dać 
jej u rok morza, na k tó rem  bujne cha rak te ry  prze 
tw arza ją  się na dzielne i pożyteczne jednos tk i  
społeczeństwa.

Gidly prof. Dyboski k ończy ł przemówienie 
slowasnj hołdu i pozdrowienia, dla morza, p o l­
skiego. w tym  momencie wieniec odwieziony 
na środek rzeki popłynął w daleką, przeszło  
5.500 liczącą drogę ku Gdyni. AA’ niebo wzniósł 
się olbrzymi w ielo tysięczny rój gołębi poczto­
wych, puszczonych 7, b rzegu p raw ego  Wisły, 
ze, s t a tk u  ozw-.a-t się dźwięk syreny. Przez eh mu 
ry  p rzedar ły  się promienie słońca, jak b y  w ró ­
żąc św ietlaną przyszłość związkowi Rzplitej z 
morzem. U roczystość zakończy ła  się defiladą 
lodzi oraz pontonów , k tó re  niosły na sobie 
modele  girożnogo 8 w an tę  wita. to  znowu cały 
kościół Marjacki. inne p rz eds taw ia ły  groźny 
okręt, m orski,  snu jący  za sobą. zasłonę  d y m o ­
wą. i td .  Publiczność da rz y ła  ok laskam i n iektóre  
szczególnie ładnie  udeko row an e  lodzie, żwawo 
sunące  czw órk i sportowe-, pomysłowi], lodź po ­
licyjną. na. k tó re j  widnieli fiu offigio) groźni 
Stróże bezp ieczeństw a z rew olw eram i w y c ią ­
gniętemu do s t rza łu  itd. Koło godz. 12 publicz­
ność powoli poczęła  rozchodzić  się w kierunku  
miasta.

Ś . __ _

Ks. jubilat kanonik

JAN JAKIEL
proboszcz w Osieku koło żm igrodu,

p r z e ż y w s z y  la t  85 a 62 l a ta  k a ­
p ła ń s tw a ,  o p a t r z o n y  św . S a k r a ­
m e n ta m i  z m a r ł  w  P a n u  d n ia  28 
c z e rw ca  1934 r. w  O s ie k u  ko ło  

Ż m ig r o d u .  ^

K k sp o r tac ja  z w ło k  do Kościoła  
p a r a f j a ln e g o  od będz ie  się  w n i e ­
dzielę  p o p o łu d n iu ,  dnia 1 lipca, 
a p o g rz e b  w’ p o n ie d z ia łe k  r a n o  

o 10-tej d n ia  2 lipca 1931 r.

Księża  K o n d e k a n a ln i .

Wianki.
1 ’(M;iiin u tn \ rozdehzc/.ony dzień czw artkow y 

nie odstraszył tłumów K rakowa od uczes tn i­
czenia w „ w ia n k a c h '- połączonych ze Świętem  
Morza. J u ż  w godzinach popołudniowych za­
grzm iały  s trza ły  arm atn ie :  poczęły płynąć tłu ­
my bud.:; ze w szystk ich  za k ą tk ów  Krakowa i 
okolicy nad AYislę. \Y loży rep rezen tacy jn e j  za 
siedli: ks. Metropolitą Sapieha, woj. dr. K w a­
śniewski. goń. N a r tm t  Łuczyński, gen. Mond, 
p rezyd en t  dr. Kaplicki, perz. Gregor. Dyr. 
Szpet i inni. 29 strzałów arm atn ich , oddanych  
przez RAK duły sygna ł do rozpoczęcia „W ia n ­
ków". AYkrótce przed oczyma widzów przepły­
nęły pięknie u dekorow ane  lodzie „Sokoła"1, 
k tó ry ch  obsady  były  przybrano w strój mary­
narzy, k rako w iak ów  itd. N astępnie  defi low ały  
lodzie AZS, harcerzy, policji P. P. kole jowego 
P. AA'., k. s, Gr»oovii, AYawelu i in Ro defila­
dzie wygłosił  podniosłe przemówienie pik. T o­
m aszewski, w sk azu jąc  na poli tyczne i gospo­
darcze  znaczenie  morza dla państwa, poc-zem 
zebrane rzesze n a  s tokach  W aw elu  j brzegach 
Wisty podziwiały snu jące się w idm a . .R ysia - , 
..AAdebru'’ i innych bojowych polskich je d n o ­
stek. AANpaniale wygląda! model ■ kościoła, Ma­
r iack iego  7, g ranym  hejnałem. Na koniec uro 
czystości pokazano  efek tow ne  bomby, młynki,  
rak ie ty ,  w odospady ,  w yw ołu jące  szczególnie u 
dzieci zachw yt,  w yraża jący  się w okrzykach  i 
żywych ok laskach . AA'raeającym z- u roczystośc i 
po k ilkugodzinnych , wesołych przeżyciach u k a  
zal się ilum inowany W awel 3v eaiej sw ej im­
ponującej okazałości. W ianki > ^ r z ą d z o ­
no z wielkim nakładem  - p n i e *  Iptfeeajj*oddział 
wioślarski Sokoła, przy współudziale sekcji ma. 
rynatrki w ojennej Ligi Morskiej i  Kolonjakiej 
oraz DAK. K. W.

Od soboty dnia 3 0  b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A 44
Znakom ite arcydzieło pełne tem peram entu, pikanterji. nastroju, śp iew u  i m uzyk i!

B a r w n e  i awanturnicze 
przygody m iłosne przy­
stojnego marynarza i p ię­
knej tancerki! — AV za- 

— W każdym  porcie dziew-
IU  DZIEWCZYNA
ulkaetU i knajpach portow ych! — B eztroskie życie ludzi no,.za!
na ! — Gdv m arynarz zakocha sie ! — G łów ne role stw arzają: fascynujące zjawisko ekranu,

•tS^irŚiEu Dolores del Rio Edmund Lt»e
iv»er OTORCrK FIT/.MAURICE. Rzecz doskonała w treści, zdum iew ająca w pom yśle, kapitalna

Dziś na ekranie teitru świetlnego „U C IE C H A " Starowiślna 1&.
CECIL

Bunt młodzieży
B. de MII.LE — słynn y tw órca najw iększych film ów  świata stw orzył now e. olbrzym ie

arcydzieło p. t.
Rewelacyjny dramat z ży­
cia studentów  poruszający 
najżyw otniejsze zagadnie­
nia w spółczesnej Ameryki

Genjalna in scen iza cja ! W ystawa zadziw iająca sw ym  ogrom em ’ 300 aktorów bierze ndzćat 
w  tym  olbrzym im  przeboju! Na czele tei w ielk iej rzeszy aktorów w ystępuje artysta obdarzony 
niezw ykłym  | ' h ó f | e e  R i p I f f n r H  'it( r̂eS0 tń-3 obudziła w A m eryce najw iększe zacie- 

talentem  U i l O U C a  U I U I M U I U  kaw ien ie  i stała się  uiczem  n iezaćm ioną sensacją
ostatnich m iesięcy  — Bunt młodzieży — te Jedno r nielicznych udanych dzieł sztuki filmewe|. Qen- 
Jusz realizatora przejawił się w tym filmie w cele] pełni! — P rzedstaw ienia o godz. 5 7 i 9-tej. 
w niedziel? i św ięta  pierw sze przedstawienie o godz. 3-eiej popołudniu po cenach popularnych.

Poranki filmowe:; piątek dnia 29 b. m. o godz. 10 i 12 w pot., w  sobotę dnia 30 b. m 
o godz. 3-eiej popof., w  (niedzielę dnia 1 lipca o godz. 10 ł 13 w pot.

■ ■ ■ ■ ■ m w M M m M M e i a i H m M n a M e e i i c i w m M M H m m M m i

KARYGODNY FIGIEL. P rz y  ul. Ks. Józefa  
na d  Wisłą, w  pobliżu m iejsca  d la  p o jen ia  koni, 
s iedzia ła  n a  wozie M. Czechowa, gospodyn i z 
M nikowa, k tó re j  m ą ż  odprzęgnął konie  od wozu 
i poił je  w  rzece. AY pew nym  mom encie ,  p rze­
chodzący  obok  24-letni AYietrzyk F ran c iszek  i 
o 10 la t  s ta rszy  od n iego K ry sk a  Michał, p os te  
uowili urządzić  siedzącej n a  wozie kobiecie  zło­
śliwy figiel. Zepchnęli m ianowicie  wóz do rze- 
7<i, co przysz ło  im tem  ła tw ie j ,  że b rzeg  je s t  w  
tem miejscu dość  pochyły . Ofiara  teg o  w y b ry ­
ku dozna ła  licznych obrażali n a  calem ciele. —  
P ierw szej pom ocy udzielił je j zaw ezw an y  le ­
ka rz  P ogo tow ia ,  k tó r y  też  odwiózł ją  następnie, 
do szpitala- św. Ł azarza .  W ie t rz y k a  i K ry sk ę  
aresz tow ano , Rędą oni odpow iadać  za  n a ra ż e ­
nie życia  człowieka, n a  bezpośrednio niebezpie­
czeństwo (art.  212 kod. karnego).

w ujęciu! — O n y  popularne he7. wyjąiku dla wszystkich od 50 groszy.

t f F P F R T U A R  T E A T R U  ST,AWACKTV(S«.
Sobota  30 czerwca T e a t r  n ieczynny. 
Niedziela 1 lipca. „ F a u s t "  !Gośe. w ys tąp ią :  

A. Sari ,  AA7. B regy  « A. Oronen-Kiibieki). 
T E A T R  K R A K O W S K I W KRYNICY. 

S obo ta  30 czerwca „U ciek ła  mi przepió­
reczka.". i

R E P E R T U A 1  K1NOTEATHGW ,
ŚAVIT: Madame Guillotine.
AYANDA: N ocny lot.
APOLLO: Otchłań życia.
SZTUKA: Zła dziew czyna.
SŁONKO- AYielka grzesznic*
UCIECHA: B unt m łodzieży.
PROMIEŃ: „D zika d z ie w c z m a !, „Buster 

naw aźył piwa".
ADRIA: „Przybłęda".
BAGATELA: Jej ckscolencia miłość..
ATLANTIC: N oc m iłości.

A. SARI W. BREGY —  A. GRON EN KU  
BICKI w „FAUŚCIE". Jutro w niedzielę dana 
będzie opera Gounoda „F aust”. AY operze te, 
opracowanej m uzycznie przez d p -. B. AYailek 
AYaJewskiego, 8ceniexnic reż. St. Rom anowskie 
go wystąpią, gościnnie znakom ici goście oper 
zagranicznych: W iktor B regy, pierwszy teno* 
opery kom icznej w Paryżu i opery w Bernie 
srwajcarskiem , oraz Antoni Gronen-Kubiokk 
bas-baryton sceai am erykańskich. AY partji so­
pranowej w y sta li na^za sław na śpiew aczki 
Ada Satj. ” ’ ' '
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Pragramy stacyj radjowjdi
N iedziela, t  lipca. 1934 r.

K raków , (304.3) G.: 8.30 A u d y c ja  p o ran na ;  
9.55 P ro g ram  n a  dzień bieżący; 10.00 Trans-, 
m isja  i  G dyni; 11.57 S y gn a ł  czasu, hejnał,  k o  ■ 
n u m ik a t  m eteor.:  1,2.10 T ran sm is ja  z W a m .  
i Gdyni: 14,00 P ły ty ;  15.00 P o g a d a n k a  d la  ro l­
ników; 15.15 P ły ty ;  15.25 Przegląid ry n k ó w  pro 
d uk tó w  ro lnych: 15.45 „Opowriaćoi orawskie  
B o ro w e g o " , w ygłosi  ks. dr. F. Maditry; 10.00 
T ran sm is ja  z. W a rszaw y ; 17.00 ..Przez moje 
okno; 17.10 T ran sm is ja  z W m rz .;  19.00 Roz­
m aitośc i  i ko m u n ik a ty :  19.10 P ro g ram  na dzień 
n as t . ;  19.15 Transm is je  z W a m . :  21.00 ! ran mu . 
z Gdyni; 21.02 „N a w eso łe j  fali lwowskiej"-;
21.45 T ransm i z Wairsz. i Gdyni.

Lwów, (377.4) O.: 15.35 K w adran s  kohie ty  
rolniczki: 15.50 R eportaż  z meczu p iłkarsk iego  
Ruch — Pogoń ; 18.00 ..Uroki wielkich p o d ró - . 
ży m orskw ieh11: 21,02 ..Na wesołej fali lwów 
fclciej. i

W arszawa, (1345) G.: 8.80 Pieśń  „K ie d y ,
ranne w s ta ją  zorze-': 8.H5 P ły ty ;  8.38 G iirma-J 
s ty k a :  8.58 P ły ty :  9.05 Dziennik porwany; 9.10 
Muzyka z, płyt: 9.20 Chwilka pań domu; 0.25 
P ły ty ;  9.55 P rog ram  na, dzień bieżący: JOlOd
.Święto m o rza 1', trasmisja  z Gdyni: 11.57 S y ­

gnał czasu: 12.00 H ejnał:  12.05 K om unika t  mc- 
t e urologiczny: 12.10 P oranek  muzyczny; 12."0 
„ św ię to  m orza11. T ransm isja  z. Gdyni; 13.00 
...Muzyka w Sow ie tach" : 13,10 M uzyka lekka:
13.45 Odczyt, n podróży ..Dar P om orza";  14.00 
Muzyka popu la rna : w przerwie ..Święto morza."'
15.00 „W  domu j poza domom11 15.15 P ły ty ;  
15.25 Przegląd rynków  pro du k tó w  rolnych; 
13.35 P ły ty :  15.45 ,.0 organizacji g o sp o d a rs tw '1
16.00 Pol.-ka muzyka ludow a: 17.00 P rzegląd 
te a t ra ln y :  17.10 Koncert m uzyki poGkicj;
18.00 F rag m en t  tea t ra ln y :  18.05 Recital forte- 
pionowy; 18.45 „H um anizm  czy techniuka1-; 14)00 
Rozmaitości; 19.10 P rogram  na dzień nas tępny; 
19.15 Muzyka lekka : 20.00 „Myśli w y b ra n e ” ; 
20.02 F e lie ton  ak tu a ln y :  20.12 Koncert m uzy­
ki lekkie j:  20.50 Dziennik w ieczorny. 21.00 
Transm is ja  z Gdyni: 21.02 „Na w esołej lwow­
skiej fali11: 21.45 Skrzynka  poczt,  techniczna; 
£2.00 „św ię to  morza'-; 22.15 Wda dom. sport.;

K in o t e a t r
d i w i « k v « y i9 5  Ł O  M  II O  , ul. Lubicz 15.

Najnowszy film z cyklu na:większych arcydzieł Paramounta! Arcyfilm, który stanowi ostatni
wyraz w spółczesności

WIELKA. 6RIISZNICA Dramat kobiety, kiórei życie pryw atne  
było publicznym  skandalem , kobiet.y 
która wszysev nazwali w ielk ą  grzesznicą ,

„ 'U r i Claudette Cslbert, Ricardo Cortez, Lida
B A S Y  ŁE R O Y . Toalety Cla udstte Colbert w tym film ie stanow ią praw dziw a rewelację mody  
Najlepsza i najnowsza aparatma dźwiękowa. Dla P. T. Urzędników, W ojskow ych i Akadem i­
ków za okazaniem  legitym acji zniżki! Porz seaesów  o g. ó, 7, fl.lt), w niedz. i św . o 3. 5, 7, 9.10

22.80 K onkurs  muzyczny z p ły t:  28.09 V.i:„l. 
meteor.; 23.20 Pły ty .

K atow ice, (895.,V. G.: 15.00 Ks. d r  R.1 R o ­
siński: „Zadanie  naszego  życ ia" :  1 .5 .2 0 "  \ a
zachód od l e u i a in b u c o ' :  15.85 ,AV ckilit t
brzóz j kominów-1.

 co -------

cin..i. lub Wągimm po rozgrywce. Po lsku zile 
by la trzecie m iejsce przed Niemcami.

' ś p m t .

Sukces Polaków w finale szabłi 
drużynowej

Wij środę, w Dolinie Szw ajcarsk ie j  odbyły 
się przed południom eliminacyjne w alki w sza­
bli d rużynow ej o m istrzostw a Europy.

Eliminacje  rozegrane  zos ta ły  w  dwće-h gru- 
|iuch. W pierwszej grup ie  zmierzyli sio Polacy, 
Grecy i W łosi. Dwie najlepsze d rużyny  m iały  
wejść do finału.

Mecz Polska —  Grecja zakończył się łat 
wein zw ycięstw em  Polaków w stosunku 9:0. 
P u nk ty  dla Polski zdobyli: kp t.  Dobrowolski 
3, kpt.  Śi-g-iiiin. JFriądrich i Sobik po 2. W dru ­
gim meczu w- tej grupie  Włosi pokonali Gre 
ków 9:3. Do finału w eszły  z, tej g rupy  zespoły: 
Polski i W łoch.

W drugiej grupie  W ęgry pokonały Rumunię 
,9.3, a Niemcy wygrali z Rumun,ją 9:3. Z tej 
gr-upy do finału weszły d rużyny  Niemiec i W ę­
gier.

R ozgryw ki finałowe rozpoczęły s ię -w e  śro­
dę popołudniu. Dały one nast. wyniki: W ęgry— 
Polska 10:6. W-loehy — Niemcy 8:8. W ęgry  —  
N iemcy 15:1. W łochy —  Polska 11:4. Polsku — 
Niem cy 9:5. P ierw sze  miejsce przypadnie  Win

W IEDEŃSCY PIŁKARZE W BIELSKU.

W  Bielsku odbył się mecz p iłkarski pomię 
dzy  rep rezen tac ją  B ielska — Biała a drużyną 
austrjaeką W iener S. C. —  Zwycięży) zespó! 
Cielsko —  Biała 2:1 (0:0).

 oo----------

K u p n i  t n I k  •
W D R O G E R J I  im. SW T E R E S Y

STEFANA HYŁY«»«<»«
mydła, kremy, perfnmy, w ody kolońskie, 
kosm etyki, gąbki, g a l a n t e r i a  toaletow a  

zioła, cliem ikalja i Ł.
TOWAR \Y WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E . )  J A K O Ś C I .

Ceny niskie. Ceny niasie.

KOSZDLEFortepian
n i s k i e ,  Kalesony; . * . 

k r *  w a t v  f  , U b  P i a n m a»yjSmy, RTa W 3 1 y , u p  |  e  g o t ó w k ą

K a p e l u s z e  j w k a ż d e j  m ie jsc o w o śc i
o S e c a  - tfodać markę, długość —

istan i cenę kw zysow ą.
„AU BON MARCHE“ N o w y  $ ą ^  j

K rsków , Grodzka L. 13 Skrytka pocztow a 140.

Kino Świt
O d  w t o r k u  2 6  c z e r w c a  1 9 3 4  r .

P o łe ż n v  d r a m a t  z c z a s ó w  R ew oluc j i  F ra n c u s k ie j ,  a n g ie ls k ie j  w y tw ó rn i  
„W . F. F ILM  S E R V IC E “ w  L o n d y n ie .mmm  g h illo tin e

reiyserji REGINALDA FOGWELL’A Dramat m ilłośei. która zozkw il.a  w obliczo iraierci! 
W głów nych  rolach występują.^ o r|p |p jn p  n«spi»n|| ’ na!now szy rartner R Pja n *honno  
N ajpiękniejsza kobieta Anglji W aUClCIHC Ufil I łJII M arleny DIETRICH Dl id lift liC I (IC 

Rozw ydrzenie bestialsk iego 1łumu... Pośw ięcenie bohaterów Rewolucji... to obraz życia 
w czasach gdy rządziła MADAME GUILLOT1NE. — Nadprogram- polski dodatek dźwię­

kow y, tygodnik Param ountn i kolorowa groteska WALT A D1SNEY’A.

Trzy w yśw ietlania w dnie pow szednie o godz. 5, 7, i 9 wieczór, a w niedziele i święta 
tak ie  o g. 3 popot. — Zniżki dla P. Akad. (za legit.) i uezn. szkól średo. (w  mundur­

kach) przy kasie. Ceny m iejsc od 45 groszy. Zniżki i legitym acje ważne.

D zlt I c« a lz lan iilc
99m m m w ta a t r z a  iw la tlay "*

BMMgtż C/ O o  -Ł 1. Ji uNOCNY LOT
Najpotężniejsze arcydzieło film ow e oparte na nagrodzonej pow-ieści słynnego pisarza francu­

sk iego A. de S A I N T  E X U P E R Y
Przcrudowny dramat m iło- 
tosny, pełen emocji i boha­
terstwa. Apoteoza bohater­
stwa i g e n j u s i a  ludzkiego.

W głów nych rolach sześć najw iększych sław ekranu H ELEN H A Y S S  LIONKL B A R .5iY M Q R £  
MYRMA LO Y , JOHN BARRYM ORE, CLARK B Ą B L E , ROBERT MONTGOMERY
Reżyser C larence Browne. — Film ten ze względu na swoją porywającą treść która zachwyca  
e4 pierw szej do ostatniej sceny, ze względu na sw ą wysoką wartość artystyczną, na n ie ­
bywałą grę artystów , zaliczony został do najw ybitniejszych dzieł sezonu. — Ponadto jw pro­
gram ie dodatki dźw iękow e. — Początek seansów  w dnie powsz.cdn e  o godzinie ■> 7 i 9 1 0 , 
W niedzielę  i św ięta  o godzinie 3 popołudniu. Program Nr. 37. Sala centralnie w entylowana.

W piątek 29. VI. o 10 i 12 przedp. W sobotę 30. VI. o 3 pop. W niedzielę 1. VII. o 10 i 12 przedp-

Poranki filmowe Pilnuj swego męża Z &  I f f i W r * ” “ r

_ OGRANICZENIE SWOBODY MIAST 
w nakładaniu podatków .

W arszawa, 29 m r w c a .  (Tul. \vŁ). Najwyższy 
T ry b u n a ł  A dm in is t racy jny  w y da ł  -zasadnicze 
orzeczenie w spuawie uprawnień samorządów  
miejskich w dziedzinie nakładania podatków  
inw estycyjnych. R o zpatru jąc  skargę  kilku z a ­
kładów przem ysłow ych przeciwko m agistra tu -  
wi lwowskiem u N ajw yższy  T ry bu na ł  A dmini­
s t racy jn y  orzekł, iż miastom nie wolno wpro 
w adzać podatków inw estycyjnych bez ścisłe  
go określenia celu, na jaki cel mają być użyte. 
Ustawa, o finansach kom unalnych  w y m ag a  bo­
wiem. by cel podatku został wyraźnie okre 
ślony.

PRYW ATNA LBEZP1ECZALN1A  
W W ARSZAW IE.

W arszawa. 2i‘. t-'. (Teł. wh). Zapow iedziane  
o tw arc ie  pierwszej pryw atnej ubezpieczałni 
w W arszawie, k tó re  w yw oła ło  olbrzymie o l­
brzymie zainteresow anie, nas tąp ić  m a 1 lipca. 
Ubezpieczalnia  p ryw atna, o tw a r ła  już sw-oje 
biuro  przy  ul Bron. P ie raek iego  14 (dawna 
Foksa l i.

Mussolini przy pracy.
Dzienniki f r ancusk ie  zamieszczają osta tn io  

fe lje tony o p ry  wadnent życiu Mussołkiit-ga-, ry.pK- 
sane przez Ign acego  Balia. Mussolini — by ły  
nauczyciel lud ow y  odznacza, sic n iezw y k łą  p ra .  
cowifością W jednym  roku zdołał on udzielić  
60 tysięcy audjencyj i przeglądnąć osob iście  
dwa mil jon y  pism. Mussolini p racu je  bd 7-cj 
rano  do 12-tej a n iek iedy  do drug ie j  w :.uitv. 
Rozkład  p racy  ta k  s o w y u ło ż y ł ,  że zna jdu je  nie 
co codziennie czasu n a ' p rze jażdżkę konną i 
na  d rzem kę  papołudniową. Nałogi są d la  n ie­
go rzeczą nieznaną. Nie pali, nie pije alkoholu  
i nie gra w karty. Z apa la  się ty lk o  w czasie 
jazdy  sam ochodem , gdy go sam prowadzi. Dość 
często posługuje  sic aeroplanem. Raz n a w e t  
spadł z w ysokości 50 metrów, w yszedł jednak  
cało z tej katastrofy. Mussolini n iedaw no ob­
chodził 50-tą rocznicę sw ych urodzin.

Z łóż sk ła d k ę  na
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy;

Ależ d laczego  tu r e c k a ?  ;— z a p y ta ł  Sherlok Hol­
mes, p rz y p a tru ją c  się uporczyw ie  moim butom . W y ­
poczyw ałem  w łaśn ie ,  w y c ią g n ię ty  w  fo te lu  t rzc ino­
wym i m oje  nogi zw róci ły  jego  zaw sze baczną  uw agę .

—  A ngie lsk ie  —  odpar łem  zdziw iońy. —  K upiłem  
je  u L a t in ie ra  n a  O sfo rd  S tree t .

Holm es zaśm iał się, a le  już  nieco zniecierpliw iony.
—  K ąpie l!  •—  pow iedz ia ł  —  kąpiel!  Dlaczego 

kosz tow na i os łab ia jąca  — tu rec k a ,  a n ie  nasza  a n ­
g ie lsk a  —  w zm acn ia jąca ,  rob iona w  dom u?

-— Poniew-aż o s ta tn ie m i czasy  czułem się zm ęczo­
ny i r eu m a ty zm  mi d okucza ł .  K ąp ie l  tu r e c k a  działa  
w ta k ich  w y p a d k a c h  dobrze  —  oczyszcza  k re w  i o rg a ­
nizm.

—  Ale powiedz mi. H olm es —  dodałem . Nie w ą t­
pię, że zw iązek  m iędzy  m ojem i b u ta m i  a tu re c k ą  k ą ­
p ie lą  j e s t  o czyw is ty  clla logicznego um ysłu ,  a je d n a k  
b y łb y m  Ci w dzięczny , g d y b y ś  mi go  w skazał .

—  Bieg m yśli  n ie  je s t  tu  znów  ta k i  pow ik łany ,  
W a tso n ie  —  p o w ie d z ia ł  H olm es z f ig la rnym  uśm ie­
chem. —  N a le ży  do te g o  sam ego  p ie rw ias tkow ego  rzę­
du  d ed u k e y j ,  k tó r y b y  by ł dla m nie  ja sn y ,  g d y b y m  się 
mógł ciebie zap y tać ,  z kim dzisiaj rano  je ch a łe ś  w  d o ­
rożce. —

—- Nie sądzę ,  ab y  to  było  w ytłum aczen iem  —  o d ­
pow iedz ia łem  cierpko.

—  B raw o, W a tson ie !  B ardzo  wzniosłe i logiczno 
napom nien ie .  Pozw ol.  niech w y tłum aczę ,  co by ło  p u n ­
k te m  w yjśc ia .  W eźm y  o s ta tn i  —  dorożkę .  M usiałeś za u ­
ważyć, że je s te ś  o b ry z g a n y  b ło tem  n a  lew ym  rękaw ie  
i n a  p lecach  tw e g o  ubran ia .  G d y b y ś  siedział w dorożce 
y  ś rodku ,  nic m ia łbyś  tych  plam, a  jeże liby  b y ły ,  to

t
sym etryczne .  —  J e s t  więc. ja sne ,  że s iedziałeś z b o ­
ku. ł również je s t  ja sne ,  że m ia łeś  tow arzysza .

—  T ak .  fo się rozumie sam o przez się.
—  Zupełnie  proste , n ie p ra w d aż?
—  Ale bu ty  i kąpiol?
—  Równie dziecinnie ja sne .  Masz zw yczaj sznu ro ­

wać b u ty  na swój sposób. Dziś w idzę je  zaw iązane  
inaczej,  na  m is te rną  p o d w ó jn ą  k o k a rd k ę ,  czego nie 
masz zw yczaju  robić. A więc je zde jm ow ałeś .  A k tóż  
je  za wiązy w ła?  Albo by ły  na pi-awidle. a lbo  ub ie ra ł  ci 
je  ch łop iec  .-kąpielow y. P on iew aż  trzewiki tw e  w y g lą ­
dają  n a  nowe, więc przypuszczen ie  z prawidłem o d p a ­
da. Cóż pozos ta je?  K ąpiel.  Gzy to n iedorzeczne?  
W każdym  razie tu recka  kąp iel swój cel osiągnęła.

—-  Co chcezs przez to  powiedzieć?
—  Mówisz, że zao rd y n o w a łeś  ją sobie, ponieważ 

po trzebujesz  zm iany . Dozwól, że ci tę  zm ianę zap ro ­
ponuję. Go pow iedzia łbyś,  mój kochany ,  na Lozannę, 
bilet pierwszej k la sy  i w szys tk ie  w y d a tk i  p o k ry te  po 
ks iążęecm u.

—  W span ia le!  Lecz z ja k ie j  racji?
Holm es oparł się w y godn ie  w fotelu  i w y c iągną ł  

z kieszeni n o ta tn ik .
—  N ajm nie j  bezpieczną is to tą  na święcie rzekł 

—  je s t  n ie spoko jna  i nie m a jąca  p rzy jació ł kobie ta ,  
•fest. zazw yczaj  n ieszkodliw a i częs to  bardzo  p o ż y te c z ­
na. ale byw a n ie k ied y  sp ręż y n ą  zbrodni.  Jest. bez radna ,  
lubi zm ianę m ie jsca  poby tu .  Zaw sze zna jdz ie  sposób, by  
się p rzenosić z m ie jsca  na miejsce, z hote lu do hotelu. 
i 'z ę s to  g in ie  w lab iryncie  pens jona tów . J e s t  jak  z ab! u • 
k a n e  k a c z ą tk o  pom iędzy  lisami. Raz pochw ycona  nie 
w ym kn ie  się. —  Mam pewno obaw y , że tak i p rzy p a d ek  
zdarzy ł się ła d y  Fr&nccs C a rfa s .  -t-

Uczułem u lgę  po tein przejściu z ogólnego  te ­
m atu  na szczególny . Holm es bada ł  swoje n o ta tk i .

—  L a d y  France.* —  c iągną ł  dalej w proste j liuji 
je s t  je d y n y m  pozos ta łym  przy  ży ciu potom kiem  o s ta t ­
n iego lorda R uf ton .  H obra p rzesz ły  oa m ęskich  p o to m ­

ków. —  Ż y ła  w- dość sk rom nych  w a ru n k a c h ,  lecz do ­
sta ła  w- s p a d k u  w sp an ia łą  h iszpańską  b iżu ter ię ,  s rebro ,  
z c iekaw ie  sz lifowanem i b ry lan tam i,  do  k tó ry c h  je s t  
bardzo  p rzy w ią zan a ,  g d y ż  zaw sze nosi ze sobą  sw oje  
kosz tow ności ,  zam ias t  um ieśc ić jo w b a n k u .  J e s t  je sz­
cze p iękną,  św ieżą  kob ie tą ,  w  średnim  w ieku , a j e d n a k  
przez dziw ne zrządzenie  losu. opuszczoną is to tą ,  i o s ta t ­
nią. z ongiś,  przed d w udz ie s tu  la ty ,  licznej rodziny .

—  Cóż jej się p rzy d a rz y ło ?
—  Ach cóż je j  się mogło  p rzyda rzyć!  Żyje czy 

u m a rła?  To nasze  zagadn ien ie .  J e s t  ko b ie tą ,  k tó ra  m a  
pew ne p rzyzw ycza jen ia  i przez cz te ry  la ta  m ia ła  n ie ­
zm ienny  zw yczaj p isy w a ć  do D ab n ey .  swej daw n e j  
g u w e rn a n tk i  k tó ra  się lisrtm w zacisze i m ieszka  
w Camberwelł.  Otóż ta  p. D *b y  w ez w a ła  mej p o r a ­
dy. P rzez  pięć ty g o d n i  nie o trzym ała  s łow a w iadom o­
ści. Osta tn i list. d a t o w a n r  bvł A ,TlOzanny. z hotel 11
„N a tiona l" :  Z daje  się. że la d y  F ra-  es opuściła  L o za n ­
nę. nie pozos taw ia jąc  sw ego  adr<\ t. R odzina je j  je s t  
bardzo  zan iepoko jona ,  a że to  łudz ić  zamożni, nic p o ­
ża łu ją  g rosza ,  by śm y  ty lk o  sp raw ę  wyświetlili .

—  Czy p. D a b n e y  je s t  je d y n em  źródłem iufonna- 
cy j?  P raw d o p o d o b n ie  ła d y  F ra n e e s  i z innymi k o re s ­
pondow ała?

—  -Jeden k o re sp o n d e n t  je s t  pew ny —  to  bank .  
ćamotni)  kob ie ty  muszą żyć. a ich k s ią że cz k a  w k ła d ­
kow a jest ja k b y  dziennik iem . Ala rac h u n ek  w  b a n k u  
8ilvestva. P rzeg ląd a łem  go. O sta tn i '-zek w yp łac i l i  je j  
dii Lozann}-, dużą  kw oto ,  tak ,  żc m a g o tó w k ę  u- ręce. 
Od tego  czasu jeszcze  raz pofłejinowała pieniądze.

—  Komu w ypłacali  i gdzie?
—  P an n ie  Marji Denim*. Mniejsza z tern. Czek 

był -/iŁ-aiizowaiiy trzy  ty g o d n ie  tem u w  C red i t  T.yon- 
nais  w M ontpellier  na sum ę pięćdziesięciu f u n tó w . /

•— A k to  to jm i p. Maria D c r in e ?

M

dalszy n a s t ą p i ^

\  ~~i
te ,



* * .  4 „GŁOS NATIOPU." z dma 30-sro czerw ca 19.34 &  m

W y p a d k i  ro z g ry w ające  się w os ta tn ich  la ­
lach  na D alekim W schodzie  zw raca ją  baczną 
uw agę  ca łego  św ia ta  w  tam ie  s trony. Prze­
m iany  d okonu ją  się lam  w tak  sy.ybkiein lam ­
p ie  i n as tęp u ją  zw ro ty  tak  nieoczekiwane, że 
przecię tny  czy te ln ik  dz ienników  nie orjentiije  
się zupełnie w chaosie  skom plikow anych  za­
gadn ień  żółtej rasv . Mintowoli nasu w ają  się 
p rzypuszczen ia  o wojnie chińsko - japońskie j ,  
to  znów jap o ń sk o  - bolszewickiej i o za ta rgu  
jap o ń sk o  - am erykańsk im .f

„P O K O JO W A " L IK W ID A C JA  ZATARGÓW.

W y p ad k i  jednak  Tymczasowo przybierają  
zupełnie inny obrót. Wszelki zbrojny z a ta rg  
kończy  się ltacąrół pokojow o. Gdy Jap o ń czy cy  
zajęli tzan g lu i j  i na prz<«łioieaciu6jt Ciaapej 
toczyły się zażarte  walki n rząd chiński ew a­
k u o w a n y  w g łąb  k ra ju  w zyw ał do w yrzucenia  
na jeźdźców  —- J a p o ń c z y k ó w  - zdaw ało  się. 
że pożoga w o jn y  ogarn ie  ca ły  Daleki W schód 
i wciągnie  w sw ą orbito naw et p ań s tw a  cudzo­
ziemskie. Tymfczaseni z a ta rg  został zlikwido­
w any  pokojowo, bez w iększych naslęp.-tw dla, 
obu stron. K iedy  pow stało  niezależne państw o 
IM a nd żu kito p od  opieką Jnponji.  po całych Chi­
nach  rozległ się g roźny  pomruk przeciw J a p o ń ­
czykom, p od sycany  przez nacjona lis tów  chiń­
skich. Rząd gotow ał się do w ysłan ia  .-ufnych 
arm ij ua północ oplem odzyskan ia  Mandżnrji. 
A  jed nak  s ta ło  się przeciwnie. Jap o ń czy cy  
zajęli jeiJ7.cz jedną prowincje m andżurską :  
Dżehoi. posadzili na tronie, cesarza P n - J i  i te ­
raz  nowe cesars tw o M andżukuo zamierza roz ­
szerzyć swę granico dale j w Mongoł je.

CZAS SPRZYMIERZEŃCEM JAPONJI.

Kie u lega  wątpliwości. że w spraw ach  D a­
lek ieg o  W schodu  ! w y d a jący  glos posiada je ­
d yn ie  J a p o n ja .  D ochodziła  do te j  supremacji 
powoli, lecz rozważnie. Zadowoliła  się w  1895 
roku skrom nem i w yn ikam i zw ycięskie j w ojny 
z Chinami, nie  s taw ia ła  zby t  wielkich żądań 
po pokonaniu  kolosa na g lin ianych  n o g a c h  —  
carsk ie j  Rosji w 1905 roku .  a anek s ja  K orei 
d okonana  był '  po d ługim s tosunkow o czasie. 
Po w ygodnem  dopiero  usadow ieniu  się. Jnpon ji  
na ladzie s ta ły m  przyszła kole j na Mandżurię. 
W szystko to jest kw estją lat czterdziestu, lecz 
w łaśnie ta powolna planow ość doprowadziła do 
rozszerzenia granic Da j Nippon Fejl oku ('Wiel­
k iego  C esars tw a  -Taponji}. N iewiadomo, jak i  

•fcbrót p rzybra łyby  w ypadk i,  g d y b y  Ja p o n ja  
po  wojnie  z Chinami z a g a rn ę ła  w iększą, niż 
o trzym ała  część te ry to r jum  ch ińskiego i nie­
w iadom o ro b y  nastąp iło ,  gd yb y  Korcę za­
a n e k to w a n o  całkow icie  bezpośrednio po wojnie 
7 Rosją. P raw d op od ob n ie  zbyt, szybki proces 
w ch łan ian ia  tych  w iększych  te ry to r jó w  byłby  
w ielce szkodliw ym dla  jednolitości cesarstw a 
japońsk iego . Cz.as rozum nie  w y k o rz y s ta n y  był 
wielkim sprzym ierzeńcem  Japo n j i .

Dzisiaj po 40 la tach  J a p o n ja  jes t potęgą, 
z k tó rą  się liczą pow ażnie  S ta n y  Zjednoczone 
i pań s tw a  europejskie .  N ie ty lko  pod w zględem 
mili tarnym, ale również i gospodarczym . P r z y ­
czyn p ow stan ia  te j potęgi szukać  na leż y  prze- 
dew szystk iem  w- jednolitości narodu .  W p ra w ­
dzie uczen i jap oń scy  i europe jscy  sinologowie 
b ad a ją  jeszcze poohodzenip narodu  japo ńsk ie ­
go  i sp rzecza ją  się. C7,v szczep Ja m a to .  czy 
K o ro b o k k n n t  lub E b b u  pierwszy z aw ładn ą ł  
ca łą  J ap o n ja  i skąd n a p ły n ę ły  tubylcze  ple­
miona japo ńsk ie  czy z lądu az ja ty c k ieg o  czy 
też z w ysp  po łudniow ych ,  lecz t.o są bardzo 
odległe dzieje. Od k i lk u n as tu  w ieków  naród 
jap oń sk i  je s t  jednolitą zwartą masą, złączoną 
jednem umiłowaniem ojczyzny, jedną religją. 
kultem przodków i jednym  językiem . A to jes t  
bardzo w ażną  rzeczą. P a t r jo ty z m  hodowlany na 
kulcie  p rzod kó w  i u s tro ju  p a t r ja rch a ln ym  
u tw o rzy ł  z całego n a ro d u  właściwie jedną, 
w ielką rodzinę, k tó re j  ojcem był i jes t ce­
sarz  — T e n n o h e jk a  —  ..zesłany z niebios, ym- 
tom ek bog'ów“, k tó rego  pierwszy a n te n a t  na 
ziemi Dzimniu Tenno  w 660 rok u  przed naszą 
e rą  . .o trzymał władzy od n iebiańskich  d u ­
chów".

Mijały s tulecia, zmieniali się dajmjowie, 
udzielni książęta ,  ginęli wr w alkach  sam uraje-; 
w asa le  i rooninowie - biedni rycerze, p rzysz ła  
eu ropeizacja  a w raz z nią w ta rg n ą ł  p od s tępn y  
kom unizm , lecz k u lt  dla cesarza  pozosta ł  ten  
sam. Nie zam yka  się już w praw dzie  okien 
i ludność  nie chow a się po dom ach, jak o  n ie­
go d n a  spo g lądać  na cesarza, g d y  on przejeżdża

ilość ochotników, zdecydow anych  na pewna 
śmierć?

D l MA „SYNÓW WSCHODZĄCEGO 
SŁOŃCA".

Jap o ń czy c y  są dumni ze swej o jczyzny  
Durftę tę p o d trzym u je  fak t .  że n a  wyspach 
japońsk ich  n ig d y  nie s tanę ła  zdobyw cza s topa  
w roga i że w szystk ie  ich podboje b y ły  uw ień­
czone powodzeniem. Lubią o dem  w spom inać  
w rozm ow ach  zarów no  oficerowie, jak  i prości 
w ieśniacy czv robotn icy .

Podręcznik dla jadących autobusem
z Woli Justowskiej.

Słońce pali coraz silniej. Mieszczuch znu­
żony pracą w pocie n ie ty lko  czoła w ciągu ty ­
godnia ,  pos tanaw ia  w niedzielę  nic nie „dzia­
łać"  ty łko  -wypocząć n a leżyc ie  na zielonej traw  
ce,’ w cierni drzew. W k ażdą  pogodna niedzielę >em'\

.1 *

ki mej obserwacji. Potfają je do wiadomc&cf 
ogółu i zapow iadam , te  w najbliższym  czasie  
ukaże  się na  półkach ks*tętfarekieh grub szy  tom  
p. t . :  . .Yade meeauw dla jeżdżących autobu-

w ypróżnia  się nnaeto : większość mieszkańców j Chodzi mianowicie o to. by k aż d y  mógł, je ­
n y  rusza  za rogatk i,  b y  tam  ode tchnąć  świeżem t .śj[ zechce, za jąć  miejsce w obranym  przez sie.- 
powietrzem i p rzeg rzać  swe grze.-zne ciało pie. jb ie autobusie .  Do tego celu trzeba  się je d n a k  
kacem i promieniami. p rzyg o to w yw ać  przez cały rok. P rzedew szyst-

Płucam i K rako w a  są n ie ty lko  pinm y. ale , kiem trzeba sie zapisać do „S o ko ła1- i ćwiczyć 
t j e - t  ł Las Wolski. J  am. też. .udaje  się kto ż y w : ; p rzykładnie ,  celem wyrobienia, mięśni w  t»- 

K sz ta ł to w a m em  par t jo ty zm u  w m łodych  , s t a r z y - i  młodzi, ludzie . obarczeni  ̂rodziną, i na- j kitch. N astępnie  niemniej ko rzys tną  rzeczą jes t
i t ren ing  lekk oa t le ty czny  na se tkę . Musi s ie .g łow ach  Jap o ń c z y k ó w  don iedaw na  jeszcze zaj- j rzeczeni, . p r e ł e t a r j a f  ..na p iechotkę" i hurżua- 

m o w a i ,-ię busidoo czyli k o d e k s  rycersk i,  k tó ry  fńnuz.ynach- lub p ryw atnych  p o jaz d ac h ,
pow sta ł  w- epoce Feudalnej. Dzis k o dek s  ten  cg; którzy  maja  w kieszeni mniej niż óó groszy.
S tra c ił  swą rac ję  by tu ,  lecz osnow y j e g o . d r z e - ! i,;.-, piesko; 'ci, d/a, k tórych s t ra ia  JO
mią jeszcze w duszy  narodu, a p r z y s ło w ia . s tanow i ka ta s tro fy ,  jada  au tobusem . — 
i p rzy k ład y  z życia wielkich rycerzy k rążą  I k tó rych  F o r tun a  hojniej obdarzyła .  jadą  
nadal, w yw ołu jąc  wspomnienia d aw n ych  cza -; godnie  w swoich w łasnych powozach i .-amo- j

w .Japonji nie znano  e u ro p e j - , (Jiodach. Przecię tny  mieszczuch ri>7por.<ądza j
50-cia .groszami.
a u to b u s o w y . tani i ,zpo.wroteiu, Tanio...  i tan ie j ;

me 
a ci,

V-

sów. k iedy to
skich strojów, sam ochodów  i radja .

JE D N O STR O N N A  E UR O PEIZA C JA.
Europeizacja  Jap o n j i  odbyła* sie w nader  

szybkiem tempie. Z p oczą tku  ty lk o  sprzeciwdali 
-ie jej zagorzali zw olennicy  tradycji .  P rz y k ła d ,

uzyskać  dosko na ły  zryw. Nie należy przytem 
zan iedbyw ać skoków  wzwyż i wdał. T rzeba  też  
p rzes tud iow ać  podręcznik  walki japońsk ie j  
..cl/.iu-dzitsiT.

Po tych przygotow aniach , k tó re  zabiorą, 
nam czas. przychodzi kolej na najw ażnie jszą  za

że s tarsi p rzy jeżdżają  do
cesarza  Mejdzi. k tó ry  by] tw órca  wielkiej o d - j nia 1 •' imamiem

rzeczywiście sk łada,
lasku  W olskiego na cały dzień, młodsi p opo łu ­
dniu. a .sfj i tacy .  którzy  dopiero  o p iątej lub 
późni?] p rzychodzą w chłan iać  wonne powietrze.

pozafjo łkew ych. 1 tak
•■■V J M' T' '  - “ A , V'-* } ___  . . . . . .  _ t . l i

bud o w y  k ra ju ,  na p o d s taw ach '  europejskich , 
zachęcił wkońcu w szystk ich  do  zapoznan ia  sie, 
bliżej z zagran icą . Z pośpiechem rzucono się
do w er tow an ia  w szystk ich  gałęzi białej ku l tu -  „  , , , ,
. . .  w • . i , • i .  o i Ył s ro d» h ’th  ostatnich dużo ieet c h m s  r.wolen-ry, I csjace s tudentów i uczonych wi słano za- . • .- s ,‘v ., . i* .
„  i i -  ■ i ■ L "■ i ii’koty ..ona arna - 'r  ' do ksiezccn. Lm kafa  onigranicę, a do kra ju  zaproszono w yb itnych  uczo-1 - - - a ? '  , • ■ * •
nych cudzoziemców. O drzucano  co b r i o  n i e p o -  5i >a(e,.P w p o je d > n \e „  ,

irzebue, a. p rzeszczepiano i w m istrzow ski spó-1 •. Gszczęant czb-w u?K po ,pur..u.iz.iw,, m p>-
sób naśladow ano , co bvło korzystnom  d la  Ja -  j laSKU "  ol*k,m m ecby bm e z-tnwazy, ze.
ponji. P raw ie  po ca łym  śn ie c ie  jeździły  m i s j e . ! “ j tam e j  wy pada jazda  au tobusem . U  f a  * to -  
7. zapałem  zapo zna jące  sic z nieznanemi im do-1 *** w  .iet n-J e t tonę  me ,.r i a uje **ę - u 
tcc h c zas  dziedzinami zachodniej ku l tu ry .  Woj- n,p " ^ Y  podeszew i ubrania. n:e. me.
skowość. sądow nictw o, a d m in is t r a c ja ." dyplo- j >  me ztoizeczy. ze mi - / ^  no
m ac  ja .  szkolnic two zos ta ły  p rzeksz ta łcone  i °-C7J  !l f ' "  1 J Ęt Kie •ł l j t;' i ? U r f i | ę  
n a  wzór zagran icy . Niezmieniona n a to m ia s t . T  PrzJ J 0,T,n,'f -> me mog.em i ja so ie o
pozostała  dusza  narodu .  I to ie , t  właśnie, rwfeem l %onĄ ’ dz,pl"‘ na . ' |p ln !skf '  Z * e. 0 :'P° '
bardzo  ch a ra k te ry s ty c z n y m  j a p o ń c z y k ó w ^ -  | e z y n e k 'n a le ż y  się i mnie D u?zn,e. /wpłaciłem

j o0 groszy- za bilet pow rotny autonusem  i prze-
I pędziłem kilka godzin na. sk ra ju  lasu. obserw\t.

jąc ja k  riumy k rakow ian  n ieprzerw anie oiagn*
ni kj. .napełnia-

Szczęściem było dla Jap on j i ,  że rw nięgu 
długich stuleci poz.ostawała w n k r y c i i r  jako
k ra j  mały i spokojny .  Zainteresow anie: i j p ro p c  i ^  ,
Azją skupia ło  sic głównie „ a  Ind jach  i C h i - ! 1 ?  Po.Łn y . i  traw
nach. Na tuale wysepki, nagrom ad zon e  gdzieś  j ’̂ c e.w. iem  w .„ o rz ą  i zaro,, a. 
na  pó łn ocy  —  jak  poprzednio sądzono  —  p r a ­
wie nikt, nie, zw raca ł uwagi.  Większa zresztą. .

łem w kie.;

X tyle właśnie kosz tu je  bilet ; ' aJp : •• Uodpornienie psychicznego -  ja '  ;Nie-
fachowcy n & m ą to gruboskórn.ożc.ią; Oapo-

być nie może. Za te sume otrzym uje  sie 2a,w s  ■ b ied n ie  ćwiczenia można przeprowadzać  .w
twiiwdgp powietrzu na cały tydzień i do e k la -1 k az d -v“] K « ‘Cełn.onjro t ram w aju ,  k ie m ją e  .śję
dn w. organizmie człowieka wędruje  odpowie/l- | V,;zNtein jedną w skazów ką: zaczekać  na  przy-

staniku, aż do tram w aju  petnego wejdą wszyscy, 
w ted y  wcisnąć się na tylny- pomost,  a później 
jak najszybciej przedrzeć się —  przez zw artą  
m asę  n-'g. rąk ,  łokci, brzuchów, nie- zw ażając  
rui krzyki,  oderw ane guziki i zap lą tane  p ł a s z ­
cze czy  sukienki —  na przedni pomost.

I.ecz musi to być szś iiko  wykormnem. Po 
tych zasadniczych ćwiczeniach m o ż e m y '  być 
pewni, że zajmiemy miejsce w każdym a u to ­
busie.

R uszam y w lody dup lasku  W olskiego w ra ­
cam y  s tam tąd  —  co za rozkosz —■ kiedy chce­
my i k tó rym kolw iek  autobusem. W szy s tk o  . f  
nas jest p rzygotow ane: obru tność  iizyczn?.. i 
opanowanie, psychiczne. Nad <cm góru je  już 
ty lko  jedna myśl: myśl o k lam ce przy drzw iach 
au tobusu ,

W końcu  zajeżdża autobus . W tedy  pos tępu ­
jem y w dw ojak i sposób. Poprosili w y su w am y  
się przed prz&rwszy szereg  linii atakującej.; kil­
ku potężnymi susami d o p ę ie a m y  au tobus ,  vri- 
ćUno p rzed  sobą ty lko klamkę-..łapiemy 7/A. . »ir  
i lwim skokiem w zw yż walimy sie na siedze-

G.3y słońce zaczęło się Zbliżać do horyzon jnip Miejsce j e, t na-K e . - 
u. postanowiłem w rócić . 'B ilet powrotny nna-

ybraliśmy ' a u ­
tobus, któlo którego już wre .walka. Chodzi 
w tym wypadku znowu o klamkę Widząc

■ . , .o--, 0  wiele więcej tak ty k i  i zachodu w y m ag a
w artość  dla państw  morskich, po szuku jących  i,e’Jl. ?  g a sz e n i ,  więc y - J •_ • ■■ fln  ̂ ?pósób na w ypadek ,  g d y  w
nowych, bo g a ty ch  kolom j. p r z e d s t a w i ć  M d j e i T  lautobtts ,e  Lf , W0 ł "  ? owied12!1C,C' ,0C2 trUu’ — - • — -  -
i Chiny. W iemy dobrze, jak  sie s k o i i c ^ W t o  | nieJ W''k °nac . M prawdzie cn kilka l i -
zain teresowanie .  Ind je  nie mojra p o ra d s ic ^ o b tó  j j e ^ a ł j ' .  au tobusy ,  Jeana  - na  A .izp  z n i c l ip rzed so bą  ty lko  ją. —  szybko  ja k  w tram
7. Anglikam i, a Chiny przy duszone obcym j 1 1'WPa a 0 0 ? a -^ /P w a ju  na ćw-ic7,eniach przesuwam y sie przez
kap ita łem  i narzuconenii t r a k ta ta m i  z t ru d em  1 ZTfart4 masą na przestrzeni kilkuset^ m e .r  w 
zaczyna ją  o s ta tn io  w y zw alać  powoli z pod ; za trzym yw ał poniżej pi zy stawku ą j t o a i s y ,
obcych wplvwów. P ra w dopodobn ie  ten  sam los i SŁt-urmem zdobyw ając  miejsca. Po  każdym  od
sp o tk a łb y  i Japo n ję .  j jeżdżającym  wozie pozostaw ał jak iś  ślad: ka

Zdawało  się. w  r. 1853. k iedy  zawinęły da  w-atki. iąski, g-uziki, rękawiczki, strzępy m a­
terii (może z sukni lub pa lta ) ,  książki itd. Ob
serwowałem w alkę  toczącą  się u miejsca przy
25 autobusach. Stałem go tów  do sz turm u w
pierwszych szeregach. Do s ta rc ia  wręcz nie -do- 
d o pusz oz ano mnie, jed nak  spychając  ustawłcz- |  
nie do rezerwy. W yrobiłem  się p rze to  na  zgóry 
up a trzoną  dogodniejszą pozycję,. Nie okopałem
sie, ffdrż  linia, w ałki nie p rzysuw ała  sie, amN . , u - *, •„ , , - s taw iam y  na lego lewei stopie. OsobniK t.ract
me oda la ła  sie odemnie. le r e n e m  b y la szosa i .  * • ,„ 1 -w tedy  row now age 1 jest. p rzerażony  nasza ta.A- zasilano rezerwą, / d o -  . . . , . :’ \  ,

tobu Mka, natarc ia .  Można sie posłużyć dL.a wVwo-

portu  jap oń sk ieg o  k rążow nik i am ery kań sk ie ,  
że tak i w łaśnie  m om ent już nadszedł.  J a p o n ja  
w tedy  ustąpiła ,  o tw ar ła  po rty  i sam a więcej 
zainteresow ała się zagranicą niż cudzoziem cy  
„Krajem W schodzącego Słońca". K iedy  zaś 
poznano siłę i n adzw ycza jną  tężyznę  narodu  
japońsk iego  —  było  już  zapóżno. Jeszcze  
w czasie w ybuchu  w ojny  rosy jsko- japońsk ie j  
św ia t  ca ły  7,  niedowierzaniem kręcił głową.

tłum. Ręce mu.-zą być ustawicznie  w r u m u  t  
\  łokcie należy  tam w ystaw iać , gdzie j e s t  prze­

szkoda. Jeśli m am y do ezynA nia  z kobietami, 
łokieć powinien dokładane s p o iw ć  na głowie 
przeciwniczki, przyczem s trącam y  jej kape lusz  
lekko  i delłk.ifnie, na oczy, lub łokieć w p y ­
chamy nieco dokładnie j  i silniej w ucho 'lub 

j pod gardło . T ak i  m anew r zawsze sku tku ję .  W o ­
bec mężczyzn sp raw a  je s t  trudniejsza. Do pn- 

;mocy przychodzi nam  noga. Praw ym  łokciem  
s ta ram y  się przeciwnikowi w ywiercić  dziurę 

w okolicy serca i równocześnie  p raw ą no.gę

rloa R osjan ie  śmiali się. że . .czapkam i zarzucą"  j pierwsze szeregi cią, 
m aleńkie  w yspy . Zwycięstwo n iedocenianej J a - jb y w e y ,  k tórzy  zdołali u lokować sm w au
ponji nad potęgą Rosji o tw arło  oczy wielu 
poli tykom. Od tego  czasu J a p o n ja  k ro czy  n a ­
przód szybko  po drodze  rozwoju, zwiększają, 
się jej t e ry to r ja  i rośnie  znaczenie polityczne.

CEL UŚWIĘCA ŚRODKI.

, . ,. , . , łan ia  lepszego efektu , pairasolem lub la.sk3 ja
sie. tnui*finą,co spoglądali na pozosta łych  ocie . .  . K . 0  , . • ■ , '.
■ b 0  . . , „ i . , „  ■„ • kl<js innej o. oby. S ia rao iv  sie p ogm atw ać  tara iacych pot 1 popraw ia jący ch  ubranie .  Nawo . J - . -. - 1 =J • 1 1 f . . . ,, , o rze  «mict.v 7 noo-arm nrzeeir
lyw ano  sie pr.zytem, jak  w p ra s ta ry ch  w alkach  
rodow ych: „T adziu , gdzie jesteś? ,  K ubuś p o ­
jechał! Misia ju ż  siedzi! Pusi zdep tano  panto-

. . , , . . .  . Ifel! Sabci oberw ał ten id jo ta  fa lbanę!-1
Od k i lk un as tu  lat w Jap o n j i  toczy  me teo- j ^  d ,a mnje M chęta  F o , porz;,d za .

por, w  jakim k ie ru n k u  w inna i s c j ^  . ^  ^  ^  ^  się . da le j  bo-

| jom o miejsce W autobusach,. Później poszedłem

re tyczn y  spór, w jakim k ie ru nk u  w inna iść 
potęga „K ra ju  W schodzącego  S łoń ca -*. Milita-
rvści oreżem chcieliln  w y w a lc z rć  dla. o jczvznv  r  . _. , . „. . .  - ■■ ' p,ećzo'; Przez. cala. d rogę  ro zp am ię ty n a ie m  wi-

., . . ,  . '• ^  ,n :d o k  batalii  pod  lasem Wolskim. A przecież
sposob można posiasc nowe ziemie dla n a d - 1 . , -v . ... • rz-fl miia pozosta ły  jeeŁGzc ttumy, z<łCietijGvTM0ii6bo przeszło milionowego r o c z n i e r ‘ł - 1 . l, ,

1 J 0  'w .  .szturmie, rila k tórych  odpoczynkiem była
chwila gdy au tobusu  nie b^-lo. Pożałowałem
n ag le  mych 2 5 . groszy. Runęła  cala sprytn ie

miernego
przy ro s tu  ludności. Sfery um ia rko w an e  up ie - j  
r a ły  się silnie p rzy  ekspanzji gospodarczej. 
N ieraz byłem św iadkiem  tych d y sp u t  Obecnie 
w idzimy, że d la  Jap o n j i  k ażd a  droga j e s t  d o ­
brą ,  k tó ra  prowadzi do celu. Nowo pow sta łe  
cesars tw o  M andżukuo z jego  30-to miijonową 
ludnością ła tw o  może i musi w ch łan iać  reze r­
wy Ja p o ń c z y k ó w  i p rzy jm ow ać  w yro by  z wysp 
japońskich'. Takim krajem należy się opieko­
wać. Na inne k ra je  ruszono do w alk i go sp o ­
darczej. Nie p o m ag a ją  b a r je ry  celne, z aos t rze ­
nia i n a ra d y  a nglo - indyjskie. Tani towar ja

obm yślana  ka lku lac ja .  Zapłaciłem 25 groszy i 
musiałem iść pieszo. Pocieszeniem były riepo- 
dep tan e  buciki i niezmięty garnitur.

Wieczorem po herbacie  zsum owałem wyni

ulice, lecz glos Tennohe jk i jes t  dceyd u -  P0,iski w c»ska się w szędzie. Jap o ń sk ie  fabrykiprzez
jącym  we -wszystkich, g d y  zajdzie  po trzeba  —  
spraw ach ,  a obraza m a je s ta tu  jes t rzadko  n o ­
cowaną w h is torji  Japonji .

Poniew aż rodzimi jest cząs tką  wiotkiej r o ­
dziny  - narodu ,  a głową narodu  jes t  cesarz, 
p rze to  dla całej jed ne j  rodziny oddanie  życia 
jedn os tk i  nie  je s t  poświęceniem ty lko  z.wykłą 
powinnością, Czyż dziwić się więc należy, że 
srdy w ynaleziono  to rped y  k ie row ane  przez cz ło­
w ieka. w Jap o n j i  zgłosiła się n iew iarygodna

idą pełną parą  a. chałupn ic tw o  n aw ra c a  do 
dawnwch dobrych  czasów. R m e k  chiński 7.0 -

przedtmioty z nogami przeciwnika i sk u tek  jes t 
p iorunujący , a ta k o w a n y  wycofuje się z re ­
zerwy.

W ten sposób dochodzim y do klamki. Łapie 
ją. silnie lewa ręka .  a  p raw a  w ykonu je  zdecy­
dowane, powyżej opisane ruchy  w śród  sk łę ­
bionych ciał bliźnich. Ręką, a właściwie, p a lca ­
mi nie na leży  jedn ak  szarpać  za k raw at* ! ,  
zdzierać kapeluszy , rw ać  bluzek. (Przyczynę 
w yjaśn ię  potem). Lewą n o g ę ' s t a w i a m y  silnie 
na stopniu a praw ą w yko nu jem y  ruch w ahad ło  
wy. Zginamy ją  w  kolanie, szybko  zgiętą p rze ­
su w am y  w ty ł  (nie n a leży  się w tej chwili 
przejmować krzykiem ) a naste.pnie jeszcze szyb 
ciej przenosimy kolano  wprzód Z pewnością 
na tra f im y na jak iś  opór, lecz to nie ma zna ­
czenia. K o rzysta jąc  7. zamieszania, jednym  po­
tężnym susem d op adam y  do siedzenia. -Miejsce 
zdobyte. Je ś l i  ktoś ź n a s tęp n ie  w dziera jących  
się. pasażerów  przypomni'-sobie o naszej -ruebii 
w ości, —  lub jeśli przez pom yłkę  palce (-ha .co 
zw racałem  uwagę) niepotrzebnie w epchnęliśm y 
kom uś w dziurki nosa  lub w  ucho —  i s ta ra

-; v;_‘. ~ 1
wyróżnić.'  J e s t  nią p lanow ość, k tóra  cechuje  
ich w szystk ie  tiiclkie poczynania .  T akim  jes t  
J a p o ń c z y k  w* życiu codzienncm,- w tak i również
sposób postępu je ,  g d y  chodzi o sp raw y  tlonio- się zakłócić nam spokój, w ted y  boksersk im  cio- 
slej w a g i  N iek iedy  g łow im y się. czy ta jąc  dok ładn ie  w alim y g ę  „lew ym s ie rp ó w ? n r ;. 

_  . . . dzienniki, nad n iek tórem i f a k ta m i  na D alekim 8’k u tek  jeat ten. że głowa- jego s tuknie  o g łow ą
j | e \  P ° w ro te m ^ o p a n o w a n y ^ la n io s c ią  j - ^ gch-0(j zie ; n je m ożem y ich zrozum ie '-. Dopjp-1,sąsiada, k tó ry  dla spokoju  będzie d ąży ł  do za-

ro po p e w n y m • czas ie  w-yjaśn-ia się . sy tnac ja . .  łagoć teeu ia . sporu._ 
i a -k  Tryło ■ i?- w ałka  . 0 '  Szanghaj,  przy zajęciu

w yp iera  się obce  tow ary .  7. Chin a  w M audżu  
kuo jeszcze ty lk o  F rancuz i  cięjzą . się. w zglę­
dami ko nk u ren c j i  japońskie j .  J e s t  to  wielki 
plan. k tó reg o  sk u tk ó w  n araz ie  przewidzieć n ie­
podobna.

DZIWNA PLANOWOŚĆ.
Jed n ą  jeszcze za le tę  J a p o ń czy k ó w  należy

aj.  przy
Dżehohi i s ta rc iu  w S zangha jk lan .  malej miej­
scowości na  g ran icy  m an d żu rsk o  - chińskiej . 
P lanem  w końcu  rozum nie  nakreś lonym  było 
u tw orzen ie  cesa r s tw a  m andżursk iego .

MIECZYSŁAW BABIŃSKI.

K o rzys ta jąc  7. tych ws7,ystkich pa-d.. możemy 
być pewni, że ..bilet pow rotny  do lasu  YTokk. 
będzie w obie s trony  w ykorzystany . . .  J a  ww- 
bieram się do lasku  w najblrższą niedzielę.

» KALIKST MRUGAŁA.

W rdaw cA  u  »Glo* N'*rod«'‘ S i ę  1  o*r. odpow. K. ttoleka*. S w U k t ^ r  odpowiedz. O t Jó ze f  W*xc**iowaki. D ru k a m i*  „G ło ju  N arod u"  p o a  u n .  R. P ark * .


